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OGŁOSZEliIA. 
Za oglo.zenie l-razowe k~p. 10 
od jedDoupaltowego wiersza petitu. 
Za oglos.eni. kilkakrotne po k. 6 

od wiersza. 
Za reklamy i nekrologi, orAZ 
ogłoszenia. zagraniczne po kop 1~ 

9d wierS~8. 
ZA ogłoszenia, reklamy i nekro
logi na l-ej stronie po kop. 20 

od wiersza petitu. 
Za tlomaczenie agI. z języków 
obcych po 2. kOI). od wiersza. 

II 

Wychodzi W każdą Niedziel~ wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 
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handl. inf.-komisowe "Bernard Beraon", Królewska }8 51; w Petersburgu i Moskwie Dom handl. "L. i E. Metzl i S·ka". 

Śv;rieży tra.nsport 

Towarów wiosennych i letnich 
nadszedł świeżo do sklepu 

M. POPOWSKIEJ. 
(3-1) 

Z Dąbrowy-Górniczej. 

Przypomnienie "Listów z nąbrowy".-N~~7a użytecz
ność karciaol\.-CeclJy dąbrowian.-Cechy Dąbrowy. 
Bagnisty Itącik.-Rzeczy niepodobne do wiary.-Po
zuajmy siebie. - Powrót do rytaty p. KaIinkows!r.ie-

eo.-Majstrowie i podmajstrowie. 

W l-ym jeszcze numerze "Tygodnia" z 
1'. b. pan Kalinkowski podniósł, w dość ob
szernym artykule, pod ogólnym tytułem 
"List6w z Dąbrowy-G6rniczej", nader waż
ną kwestyj El społeczną, mianowicie Hcznej 
stosunkowo emigracyj młodzieży nas1.ej 
szukającej kary jery po za. granicami kraju. 
Pan K. zwrócił jednocześnie uwagę, że do
puszczają się tego, dorósłszy, ci często z 
uboższej młodzieży szkolnej, ktÓl'a zdołała 
nkończyć szkoły dzięki jedynie ofiarności 
publicznej. Skntkiem tego społeczeństwo 
zawodzi się w swych nadziejach, licząc na 
pracElitakich jednostek na grunci e rodzinn ym. 

Trudno nie zgodzić się na racyjonalne 
w tej kwestyi wywody p. K.; rada jednak, 
jaką daje, chybia mojem zdaniem najzu
pełniej celu, czego dowodem jest przyto
czony przezeń wyjątek z jakiegoś artykułu 
p. D~bickiego w "Kraju" (N2 42 z r. z.). 
Toż on tam wyraźnie powiada: "gdzie ci to
warzysze z ław uniwersyteckich, co mieli 
ideę ciągle na ustach i marzyli, że cały 
swój dorobek i siły poświęcą społeczeństwu? 
Dziś spędzają czas przy zielonym stoliku 
lub na pustej, czczej gadaninie". 

Narzekają6 na emigracyję inteligencyi, 
sądzę, że p. K. nie miał na myśli jednostek, 
które spędzają czas swój wcil\ż przy zielo
nym stoliku; te bowiem niech sobie emi
grują--pożytek z nich iadeu, zajmą ich 
miejsca ludzie pracy i czynu. Toż p. K. 
obejrzawszy się wokoło siebie, chociażby 
w tym małym światku Dąbrowskim, czyż 
mało znajdzie w nim t. z. inteligencyi? A 
jednak, czy uprawiła onk choć jeden za
gon na niwie, na której całe pola spoczy
wają odłogiem. Przepędzamy czas na win
cie, flircie i bałamuceniu niewiast-oto na· 
sza społeczna praca. Wtedy, gdy inne miej
scowości zakładają stowarzyszenia i insty
tucyje dobroczynne, ekonomiczne, łączą się 
w towarzystwa muzyczne, śpiewacze i in
ne-u nas, z wyjątkiem jednego jedynego 
stowarzyszenia naukowego i wintującej 
przeważnie resursy, nie zgoła nie zakwita. 
Weźmy np. tak bardzo będl4cl4 na dobie 

tiliję Towarzystwa hygienicznego. Czy kto o 
niej pomyśli? A jeśli jest gdzie w kraju 
zakątek mniej bygieniczny jak to osławio
ne nasze zagłębie dąbrowskie-dam temu 
konia z rZEldeml Nazwał ktoś Dąbrowę 

"mokrym kącikiem" -jabymją nazwał "ba
gnistym kącikiem':, bo tu nas nietylko 
czuć wilgocią, ale i bagnem. Bagnem czuć 
naokoło i w literalnem i w przenośnem 
znaczeniu. Czuć bagnem całą okolicę, w 
której kwitnie tylko bezmyślność i groszo
róbstwo. Smutna, zastraszająca. czczość ży
cia, bez żadnym wyższych, idealniejszych 
celów! W tej czczości i w tem bagnie lę
gną się też zaiste niegodne nas pomysły, 
istne dziwolągi. Mówiliśmy n~. o hygienie. 
Konieczność uwzględniania. jej na każdym 
kroku, tak w życiu jednostkowem jak spo
łecznem, nie ulega kwestyi; tymczasem 
gdzież jest naj mniejsze jej choćby uwzglę
dnienie w takiem np. naznaczeniu niedaw
nem zabawy dziecinnej na godzinę 8 wie
czorem, którą hygiena naznacza dla dzieci 
na sen posilny? Promowanie wreszcie dzie
ci, czy nawet podlotk6w, na dorosłe osoby 
i uczenie ich na publicznych zebraniach 
przed wczesnego flirtu, .i est jednocześni e igno
rowaniem najważniejszych zasad pedago
gicznych. A więc ... naszym "inteligentnym" 
ojcom i matkom jest obcą nietylko hygie
na ale i pedagogika! 

Spojrzyjmy głębiej w nasz "bagnisty ką
cik". Oto zamierzają nas podobno uraczyć 
przedstawieniem amatorskim seryio ... w ję
zyku frallcuzkim-i-ktoby uwierzył-dru
giem przedstawieniem amatorskie m na żar
ty... aż w trzech językach: francuzkim, 
niemieckim i angielskim l Przedstawienie 
pierwsze nazwałem "seryjo", bo ma być 
dane przez amatorów dojrzałych; drugie zaś 
nazwałem "na żarty", bo to znów popis 
dziecil!... Mogę cit} jednak zapewnić, zdu
miony i niedowierzający mi czytelniku, że 
oba te przedstawienia projektowame są na 
seryjo. 

Zadaleko odbiegliśmy od materyi, od któ
rej list ten rozpoczęliśmy. A chcieliśmy 
w przedmiocie podniesionym przez p. Ka
linkowskiego powiedzieć, że żądanie jego, 
aby społeczeństwo cofało swoje zapomogi 
tym jednostkom kształcącym się, które po
tem dobrowolnie chcą emigrować-żądanie 
takie jest niewykonalne, bo nie mamy mo
źności określić, które to młode latorośle da
ją nam, lub uie dają gwarancyi; wreszcie 
z góry wiemy, że "tempora mutantur, et nos 
mutamur in illis". Sądzę natomiast, źe jest 
inna droga wyjścia, skuteczniejsza. Oto 
wpajajmy w nasze dzieci od naj młodszych 
lat poczucie obowiązku względem siebie, 
rodziny i społeczeństwa, obowiązku odpo
wiedniego wykształcenia się i przygotowa
nia do służby publicznej, a potem pełnie
nia jej. Niech wiedzą, jakiego społeczeń
stwa są dziećmi i że całe ich przyszłe ży
cie do niego należy. Zdaje się, że na ta
kie zapatrywanie zgodzi się każdy człowiek 
rozumuy, a więo i p. Kalinkowski. 

Nemo. 

Plan i Regnlacyja Piotrkowa. 
(Z powodu zamierzonej nowej regulacyi miasta). 

(Ciąg dalszy-3). 
Co do narzędzi, to mierniczy winien je Bam posia

dać, własnym kosztem uszkodzone reperowali, z wy. 
łączeniem teodolida, jako narzędzia zbyt kORztowne
go, którego whsność w czasie potrzeby od umowy 
zależeć może. 

Magistrat oprócz zarząd n miastem, m'ł obowiązek 
ezuw .. nia nad jt'go własnością: eałośeią ulic, placów 
wszelkieh nieruchomoSei, tak prawem własności jako 
też entlreutycznem przynależnych mu; ale do tego 
powinien mieć wiadomości szczegółowe, gdzie i jakie 
one "ą; a nawet na żądanie prywaŁnycll oRób powi
nien umieć objaśnić i co do prywatnyclJ nieruchomo
ści. Zdażyć się moze, że na odleglejszych ulicllc.h nie
właściwill stawiają płoty na własności miejSkiej, co 
nietylko wzbronioncm, ale karą odpowiednią za Clas 
zajęeia pow~trzymanem bycrpowinno.Nie umie i nie mo
że nad tern czuwać poJieyja, uie znając dawnych praw 
miast a, a i magietrat sam bywa w to nie wtlljemni
czony. 

Piotrków obecny, miasto gubernijalne, posiadające 
rozliczne i'lstytucyje rządowe, spo16czn~, ekonom i
czue, zaczyna tez być miastem przemysłowem-fa
bryc1:nem; ozywi też go i zatwierdzona droga. zela
znĄ Sulejowska. Miasto więe rozrasta się, buduj e 
przy ulicach uowo wyprowadzonych, przy drogach i 
dróżkach do łąk wiodącyeh; dzielnica powstała po 
za drogą willdeńską stawia domy bez żadnego skła
du i ładu, nie czekając na wytknięcie ulic. Ni!! można 
więc przeczyć potrzebie jakiegoś kierunku. Uza
sadnione jest mniemanie, że przyszłe rozszerzeniA 
siedzihy miasta nastąpi w stronę zarhorlni/ł (po .t;:I 

koleją) i południową w stron~ Kra.kowskiego Przed
mieścia oraz projektowanej drogi żelazn. Sulejowskiej. 
Jest to tern konieczuiejsze, że po zbudowaniu drogi 
żelazoej wiedeńskiej przed połową wieku, troskli
wość władz skierowaną została głównie w tę stronę, 
i tu powstały odpowiednio urządzone i zllbuilowane 
ulice: Kaliska, Bykowska, Rokszycka, z poprzeczne
mi do nich wYflrowadzonemi. 

Po pozarze w r. 1866 Warszawskiego-Przedmieścia 
magistrat zajął si~ stroną wschodnią miasta; pozosta
jll obecnie ątrona południowa i zachodrtia, w której 
oprócz wyprowadzenia alei "Aleksandryjskiej" i placu 
targowego, nic prawie nie zrobiono. l1iasto nie m a 
lIwego własnego inzyniera ani mierniczego; budowni
czy miejski projektuje plany domów ale uie jego rze
C7ą wytykać ulice, i za postawienie domu w miejscu 
niewłasciwem wcale nie odpOWiada; inżeoier powia
tu zajmuje się drogami w powiecie - nie ma więc 
czasu ani obowiązku wglądania w szczegóły i do
kładności prac mierniczych, a przeciez potrzeba, aby 
w mieście guberniJalnem ktoś miał na siebie włożo
ną za to odpowiedzialnoM. 

Tak zwany plan nowy, znajdująey się w magistra
cie jest tylko pr()jektem regulacyi miash, ale żad
nych szczegółów posiadania nie wykazuje; podobuo 
ma być przez władze zatwierdzony, więe podług niego 
nastąpi reglllacyja nlic. Dawno to, bardzo dawno, 
około 70 lat temn, był projekt uporządkowania sa
mego środka miasta, Starego rynku, oczyszczenia go 
i odświeźenia wyprowad~eniem dawnej Łaziennej mo
krej, obecnie Krótkiej ulicy przez Obrytkę, zbnżenia 
resztek średniowiecznych murów fortyfikacyjnych ze 
sprowadzeniem ścieków z rynku wprost do Strawy. 
Projekt ten istnieje, zatwierdzony jest na planie re
gulacyjnym, pod nazwą ulicy Ewangielickiej; ale do
tąd jeszcze "'ykonanvm nie został. 

Przytem miała być wyprowadzona ciasna i krzywa 
uliezka Pijarska z wycięciem w kierunkn Rokszy
ekiego-Przedmieścia. CzęśC nawet jednej nieruchomo
ści w on C7aS rozebraną została, lecz później, nie 
wiadomo na jakiej zasadlie, odbudowaua (lubo nieco 
węzej, jak to łatwo na miejseu zob:lc1lyć można). Pusz: 
wyprowadzenie tej uliey mieszkańcy Rokszyckiego
Przedmieśaia mieliby prawie prostą drogę do kościo
ła paratlJalnego. 

I obecnitl, od alei "AlekeandryjBk;ej& w stronę 
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wschodnią, pr7.ed da.wnym cment:Hzem e,,:angiel~ckilll 
widzimy wytkniętą uliczkę, ale Jeszcze Ole 8~ozlomo
waną; na. począt1m jej jest góra do zebraDla, :t na 
końeu od Krakowskicgo-Przrdmieścia pIzy 2etknię
ciu się z dawną drogą do Bujen dM, w którym na
tural.1Y ści~k d o rynsztok a i Stm \\ y nie sprowadzo
ny tuchuie przez cułe lato. 

Cz.;:śe Rok&z)'ckit'j ulicy w dnlszym ti'lgu ua wios
nę bywa stalcl wodą z ~dana. Mi<J3zkańcy z za kolei 
wiedeńskiej słus7.lli~ utrzymują, żr. ulica i rlro~a ró
wnolegla od drogi wiedeńskiej w stronę pr.llldniow,~ 
ku grn,dcy JI.l ilejowskiej pr7.rcho tlziłaby przt'Z miej-
8COWO~Ć ob~tnip prawie b ezużyteezlJą, która, podlie
lona na plare pod bllilowę, bard~<) znaCZlltł wartoM: 
stanowićby mogła. Ale t~, jako p"Rtl\ iako miejskie, 
potrzebuje zgodzl'nia się obywateli, którzy fcndus? 
ztąd ot:zymany przcwaczyć mogą lIa ogólne iuto
resy miasta, na regula~yję jego pltlnu. 

(dok. nast.) 
Obywatel m. Piotrkowa 

Mierniczy Bolesław Jfaciejowski. 

Uporządkowanie dostarczania wagonów 
przez drogę żelazną Warszaw.Wiedeńską 

na kopalnie zagł. Dąbrowskiego. 

Brak w~g(;nów węglowych Da naszych drogach 
żelaznych-pisze .Przegląd Techniczny"-i nipl'egu· 
larne dostarczanie ich kopalniom, jest t o sprawa, o 
której mówiono na wszyst.kich zjazdach pl" empłow .. 
ców górniczych Królestwa Polskiego i na co od 
dawlla ciągle usl\ariano się, Skargi te dotyozyly głó
wnie drogi źelsZIlcj Wal'Rzawsko- Wiedebskiej, jako 
głównej arteryi Wywozu węgla. z zagłębia Dąbrow
skiego na. ważniejeze rynki (WarEzawa, Łódź i inne). 
Pierwszy raz na 5 ym zjeździe górlIiczym (w gru
dniu 1'. 1899) oheszło się bez skargo z tego powodn 
na drogę żelazną \Val'szawsko Wi~deńską. Powodem 
tego było to, że rzeczona droga żtllazna znacznie po
większyła swój tabor i uporządkowala dos~arczauie 
wagonów na kopalnie. Uporządkowanie to polegało 
na. opracowaniu przepisów o podstawianiu wagonów 
węglowych przez drogę żelazną Warszawsko-Wiedeb
ską na kop~lnie zaglębia Dąhro''I'sldego. Przepis, te, 
ułożone przez drogę żelazną ,po porozumi('niu się ." 
przedstawicielami I<op~lil w~gla i zatwierdzone Ha
stępuie przez ministeryjum komunikacyi, wprowa
dzoue zosbly od l-go pażdziernika r. 1898. 
Podłng przepisów tych zarzątl drogi żp.lazne.i, no 

POl'ozumi~nin się z Radą Zjazdu przemysłoweów gór
niczych Kr6lestwa Polskiego, li tanawia malt,imum 
liczby wagon6w, jalra w przeciągu pewnego okl'e~u 
czasu powinna być przeciętnie na dz i eń J'oboc7,y pod
stawianą na wszystkie kopalnie zagłębia Dąbrow
skiego, Podział -ogóluej lic~by wagonów pomięd~y 
oddzir lne kopaln ie uskutecznia Rada Zjazdu, 1: za
chowaniem warunków następuhcyc!J: 

1) Ogólna. liczba wlIgon6w dh wS7_ystkich kOplll'l 
uie powinna przenosić oznacz~n~I(O powyżej m.uimum. 

2) Liczba wagonów, podstawianych przez oddziel
ne st'lcyjp, nie po', inna przenosić cyfr na8tępuj :~cych: 

przez. stacyję Strzemieszyce . 150 wag. dziennie 
" " Dabl'ow& _ • _ 250. " 
" " Gzichó\v •.• 130 " 
" • Sosnowiec •• 470" ~ 

Z wprowad'leniem prz6pisów o podstawianiu wa
gonów mtaJo codzienne zapotrzebowanie wagonów 
węglowych przez kop~lnie od stacyi i sta~yje winny 
pOdstawiać na poszczególne kopalnie liczbę wago
nów, wykazanych w uskutecznionym przez Radę 
Zjazdu podz;al~. 
Punieważ \lIoże zacbodzie czę~to potrz,- ba zm iany 

pOdZi'tłu wagonów, Rada Zjazdu ma prawo uslmte
czniać to, lecz tvlko tygodniowo (od poniedziałku) 
i pod tym wtlrllnlliem, żehy zmieniony na dany ty
dzień podział wagonów zakon~unikowany był n/Ulwl 
nikowi ruchu órogi żelaznej nie póżn iej, jak \V pią
tek ubip.głrgo tygodnia. W ra~ie nieotrzymania tll
kiego zawiadomienia w danym tygodniu, obowiązuj!! 
podział poprzed niego tygodnia. 

Jdeli kopalnia nie jest w możności nałado, .... ać da
nego dnia całej liczby wagollów, przypadającei jej 
z podzialu, moż e część wagonów odwo,łać i o odwo
łaniu takiem wiuna zawiadomić piśmiennie, na. 24 
godziny przedtelJl, zawiadowc~ staeyi miejscowej i 
Radę Zjazdu. Jezeli odwobnie takie przewiduje się 
na czas dłuższy po na.d 3 dni, Rada Zjazdn ma pra
wo zbywającą liczbę wagonów podzielić pomiędzy 
pozostałe kopalni!', z zawiadomieuiem o tern naczel
nika ruchu. Droga ż"lazna nie ma obowiątku pod
stawienia następnie wagonów, które kopalnia od
wołala. 

Kopalnie, otrzymujące wagony t tej samej sta~yi, 
mianowicie: w Dąbrowie-kopalnie Mortimtlr, Flora
PMyż, Jan i Mikołaj; w Sosnowcu - kopalnie Niw, 
ka,Milowice, Saturn i C2eladżj W Strzemieazycach 

-kopalnie Aazimierz i Feliks, mają prawo wzajem-
nie l1Stępować sobie wagony węglowe, z zawiado
mieniem o tern piśmiennic na 24 godzi oy zawiadow
cI,! staeyi. 

JeŻfli droga żelazna kiedyltohviek nie l1odsta'IVi 
na dauą kopalnię całej przypada.jąl'ej z podziału 
liczby wagonów, brakująca ilość powinna być pod· 
stawioną dodatkowo w dni lla8tępIJe, z tem, żeby 
w okresie tygod uiowym wypadło przeciQtnie tyle 
wagonów, ile przypadalo z podziału. Dodatkowe pod
stawienie wagonów może mieć miejsce z zachowa-

TYDZIEŃ 

niem waruuków następujących: 11) zawiadowca stilo
cyi winieu o mającem mie.ć miejsce dodatl,owilm 
podslawi~lIiu zawiadomić odnośną kopalnię na 6 g "
dzin prze,1 podstawienieql; b) dod"tkowa liczlJl1 wa
gonów nie moze przenosić lO%, przypadA.iącej z )l0-

działu; e) dodatkowe poditawitlllie może miee miej
sce tylko za zgodą danej kopalni. 

W niedziele i dni świąteczne droga żelazna nie 
obowią;r.ana jest poddtawiać wagonów na kopalnie, 
z wyjątkiem podstawiallia dodatkolwego, za zgod,\ 
kopalni. 

Kronika Piotrkowska. 

Prosimy czytelników naszyeh z mia
sta Piotrkowa i cnłej piotrkowskiej 
gllbernił o komunikowanie nam waż. 
niejszych Ca,któw i ciekawszych wy
pa,lków. Proste podanie wiadomości 
jest dos&;,teczne; obrobienie n"leży 
do redakcyi. 
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dnie zachęcająco ua innych!. Dobrz~ ziar
no rzucone. Bóg zapłar, tym co je posiali! 

- Koncert. Dnia 18 maja t. j_ w 
nadchodzący piątek, danym hędlie koncert 
~piewaczki panny ~lJ1al'yi Ramińskiej i śpie
waka Dobrsldego z ll(lzilllem pp. Mclcera i 
Paschaiskiego, profesorów kouserwatoryjum. 
O fenomellaluię pięknem brzmieniu glosu 
koncertantki słyszymy bezustannie przeszło 
j nż od roku. Palma Ka mińska ma być 
niezrównaną w lirycw)'ch zwłaszcza swoj
skich utworach. Wyrilźna dykcyja., pla
styczne frazowanie, temperament i skoń
CZOlla artystyczna. muzy kaluo:ić potęgują 
przyrodzone wokalue zalety młlldej al·tystki, 
której pisma warszawskie wróżą zgodnym 
chórem świetną przyszłość! 

- Dwie zabawy lu,dowe. W dniach 
20 i 24 b. m. maja, mają być urządzone 
1Ia km'zyść Tow. dobro i straży ogniowej, d wie 

- Na p"zytulek polożniczy pan zabawy lutltJwe na miejsco,~ym placu jar
Władysław Kępiński złożył w Redakcyi marcznym~ z bardzo ~r.o~mu,lConym progra
"Tygodnia\( rb. 10.-Razem więc, z poprze- m~m: ~·ODltWy., wy~~IgI l sł~py z n~g.r0da
dnio z}ożouemi na ten cel ofiarami posia- , mI; tanc~, chuiltawkl, pochod bedmnow, a 
dawy rb. 80. 'I wreszcie fajerwerki i balony. Wszystko to 

, niewątpliwie wpłynie na ożywienie pro-
- . S.polka. ,·olnicz~. Od grona. za- jektowanych zabaw. Oddzielny komitet, 

łożycle!l spółki otrzy~allśmy następujący z wybituiejszych jednostek tutejszego spo
komu.mkat do. og}osze?la:. .. łeczeństwa złożony, czyni gorliwe zabiegi, 

Dma ] 3. maja, w nIedZIelę o godzID~e l aby obie zabawy we wszystkiem należycie 
po p.ołudnm. w gmac~u .Tovy. Kred. Ziem. urządzone zostały. Szczegóły podane wkrót
w PIOt.l'kow!e .odbę?zl~ Się pIer~sze ogól.n~ ce zostaną w osobnych ogłoszeniach. 
zebrall1e spulkz "olmcze} gubel'. pzol1'kowskle}, r.r t t I - D 'd' 

k Ó b d . - .II.. ea 'r ama or.~ir,ł. oWla IlJ emy na t rem rozpatrywane e a llastepujące .? d ' , 2" l d . d b . 
sprawy: •. • slę'I' ze na. z~ent 0tmaJa f'o~? u 1.1 Ok re] 

1-0) porzadek przYJ'mowania członków' wo l orgamzuJe ea l' ama OI'S l wraz z "on-
, :, . '. , _ ' ,..' certern na rzecz przyszłego pl'Zytu.lku po-2-0) OZllaczeme liczby członkow zalządu ł ' . 1)' k' 'l" '} e . l .. '.. . h t Ó oz/ltczego le ueJ ruys l zj'czymy pomj'S 11 -1 {Omlsyl reWIZYJnej oraz IC zas epc w· . .' .. . . 

. ' '. d' go ul'zeczywIstlllema_ UdZiał w mem wezma 
3-0) oznaczeme normy wyllagrodzema Y-'j 'ł' Ott . C bul' 
kt d · . ł kó I uaJ epsze nasze SI y: pame owa I y -re - ora zarzą zaJacego l cz on w zarząc u; k ' 8k d" k' T b' k' ' td W 
4-0) rozpatrzenj~ i zatWIerdzenie instruk- ~ ,a,.pp. -ru ~IllS l, rę ~c 11 .-:- cz~~ 
. k śl' . d ' ł l ś' d kt ~Cl Koncertowe] przyrzeklI łaska wIe s wOJ 

Oyl, o ,re aJą~eJ Zła ~ no c yl'e ora Z'l- współudział p. Camiola znana ~aszczvtuie 
rzadzaJącego l członkow zarządu; , . ' , . J • 

5<) bó ł kó d' k ·s· z estrady splewaczka, oraz p- F.KanskI, kto
-.0 .wY. r ez ?n

h 
W tzal'Z'~ u l ornI yI ry po dłuższych stuuYJ' ach we Włoszech 

rewIzYJneJ orilz IC zas ppcow· . . . . 
6 b', d l t '1 'd - . powr6C1ł l1ledawno do PIOtrkowa. I oel PIC--o) WV Ol' yre {Ol'a zarza zaJacego l. , ,., • 

. • . ',' kuy l tyle naraz atrakcVI ilCIaO'llIe na przed
Jego zastepcy z pomlf~dzy ctłonkow zarządu. t .. ł p. t J .. .0 d h' d tad 

Właścicieie ziemscy, dzierżawcy i zal'zą- 8 tWleuIe c~ y ~~ ~ (~w! a d oc l? z. 
dzający obojga płci i wogóle osoby i insty- ? ~~ym~ny. 8. ant71c . ę zle po wa Inę pro
tucyje zajmujące się rolnictwem W gubel'llii Je owcmej IUS y y~YI: 
piotrkowskiej, życzący sobie przystąpić do - T~atr. DnIa;)? m. towarzystwo p. 
współki roluicze.i i przyjąć udział w po- JanowskIego ~ało ol'y.g1l1allll~. sztuk~ "Pod 
wyższem zebraniu, powinni przy wejściu Godłem. krzyz~" napIsau.ą wlersz,e,m pl'~ez 
zapisać si~ na członka i wnieść co naj- p. D~llleJewsklego. SwoJsk~ tresc dZIeJo
mniej wpisowe na jeden udział w sumie wa ujęta w poprawną formę Jqzykową, bez 
5 rubli. Tylko dopełniający powyższej for- sztucznych melod!'am~tycznycb efektów, by
maluości bedą mieli prawo głosu w ze- ła bardzo odpowledlllą sztuką na sobotę, 
braniu. J. Z pośr6d artystów wyróżnić należy p. 8zy-

Zebrania ziemian. Dziś, w ma~ską (Gra,s~ta) .. i p~na Waro.cz~wsk~ego 
niedzielę, o godzinie l-ej z południa, w sali (~eJso~e)! ktOlf mIał ,lO.lę. d~a SIebIe o po
oO'óluych zebrań w gmachu tutejsz<'j dy- wledmą l. mÓWIł wyrazmej mż zvyykle. RoJe 
r~kcyi szczegółowej Tow. Kl'. Ziem., ma po r~z pierwszy były moc~o, UJedou.czone. 
mieć miejsce zebranie organizacyjne człon- ~~I~ 6 b. m .. po raz trzeCi .1 o~tatll1 dano 
k6w spółki rolniczej_ Przed wieczorem zaś "LIgię a. dUla 8 o~e~rano ;głosuą ~zrukę 
tamże, zebranie przedwyborcze, poprzedza~ Przy?yl.8~leg.o "DzIerzawca z OleslO~a". 
jące jutrzejsze wybory, o których wzmian- ~re~c Jej, Jak zawsze u Przyby~~~:~~ 
kowaliśmy szczeO'ółowo w N2 16 Tygodnia". SWOJska, tch~ą~a. wesołym ?ptymlz , 

o " wszystko w DleJ Jednak przypomma to, co 
- Bat!a 7'owarz,!!stwa .dobro.- już było: na myśl przychodzą nieustanne 

czynno$ci dla chr,ześcIJan w PlO;rkowle reminiscencyj e z innych sztuk tak samego 
ma zaszczyt ~prasza~ te o~o~r, kt?re wy- autora jak, Bałuckiego i Bliziń"Skiego. K'a
pożyczył~ kSIążeczkI. z blblIJ.otakI teatru rykaturalne typy dwóch wiejskich intry
ama~orskIego,. '! zaw~adywalllu Rady bę- gantek i plotkarek, panny Barbary gospa
dą_ce], o możliWIe śpIeszny . zwrot tychże dyni, ekonoma i naiwnej bohaterki sztuki, 
k~lążeczek, .zwłaszcza, że ll1ekt6r~ po lat są zupełnie wedle ogólnej na tego rodzaju 
klIka zalegaJą! .. -Pr~ytem pon~wla znów postacie recepty sfabrykowane. Akcyja wle
prób~ d? publicznoścI. o składa~le d? dy- cze si~ powoli, hardzo dużo wody, mało 
sPOZYCyl Rady wszel~Iego r?dzaJu kSI:~żek, stosunkowo treści -wszystko to składa się 
które . cz~st?~roć u I~h ~osladaczy liuepo- na całość wprost nudną. Dobrze zarysowa
trzebllle mIejsce zab~era]ą, a tymczasen;t na jest postać Czerskiego i ona jedna nr'9, 

przez Rad~ użyteczme spożytkowan.e ?yc jakoś świeże w sobie motywy; toż samo 
mogą· Prezes Rady Srzedntckt: pl'zyznać należy scenie oświadczyn w akci.e 

Czł~nek Rady~ Sekretarz Ronarzewskz. IV. Samo zakończenie w wysokim stopniu 
- 8 witJt o dr~ewek wydaje już o- banalne i oklepane. Co do gry 31·tystów, 

woce: w ubiegłą niedzielf} widzieliśmy na p. Janowski odtworzył znakomicie postać 
drodze, d? ~olborza niek~ór~ drzewka. po~. b?bat?ra sztuki: cbal'akterrilaCYja, gra, fi: 
lane SWJezo wouą. DZIeCI zaczynają SIę blór l ruchy były dostrOjone do zupełn6J 
interesować posadzollemi przez siebie drzew- -harmonii, to też public~ność rozpromieniała 
karni, a przykład choćby kilku takich tro- się ilekr()ć wyszedł na scenę. Pani Pr0'8z
skliwych ogrodniczków podziała niezawo- nowska milutko grała rol~ Ewuni; sądzimy 
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że jest to dohry materyjał na przyszłość, 
w ciem dopomagają m·ty~tce zewn~trzne wa
runki. Brak jej jednak na scenie swobody, 
nie umie jeszcze ,panować nad ' ruchami i 
nic umie słuchać-współdziałać grze innych. 
R~dzimy się wziąć szczerze do pracy. 00 
do pn.lli Janowskiej zal nam było tej arty
stki do bladej rolki Zofii Zadorskiej. Pan 
Szymborski do/;\konale odtworzył typ pocz
ciwego a miotanego zazdrością szlachcica. 
Inni artyści, zwłaszcza p. Micińska i p. 01'
liński, dobrze odegrali epizodyczne swe role 
P. Prosznowski jest doskonałym w typach 
ludowych; widoczuie zna lud i nietylko 
mowę jego ale i charakter wyboruie od
twarza. - We czw~rtek dano "Zemstę" 
Fredrowską, .na dochód Towarzystwa Do
broczynności. Oprócz tego, przedsi~biercza 
dyrekcyja ~apowiedziała występ słynnego 
tragika p. Zelazowskiego. 

- Zgon Miłości Bracca ujrzymy na 
scenie naszej na benefis paui Bissen-Ja
nowskiej. Rozgłośna sztuka zarówno jak 
i osobistość powszechnie u nas cenionej 
benefisantki, dozą si~, mamy nadzieję, na 
zapełnieuie sali teatru. Tego rodzllju przed
stawienia mają swój specyjalny charakter: 
inteligencyja zapełnia lo·i:.e i pierwsze rzędy 
dają sobie rendez-vons w teatrze. 

- Homitet piotrkow. Tow. cyklistów 
za naszem pośrednictwem podaje do wiado
mości pp. członków, ze w d. 13 b. m. t. j. 
w niedzielę odbędzie się otwarcie sezonu, 
a mianowicie: zbiorowy wyjazd na rowerach 
z klubu o godz. 3-ej po południu do miej
scowości nazwanej "Rafką". 

- Straż ogniowll. W przyszłą nie
dzielę przypada próba uddziałowa miejsco
wej straży ochotniczej. W próbie przyjmą 
udział oddzi!~ły l i V.-Dziś próba oddzia
łów III i IV. 

- Pożegnanie. Dnia 5 b. m. odbył 
się w miejscowym klubie miejskim skład
kowy obiad pożegnalny na cześć ustępują
cego ze stanowiska prezydenta miasta Piotr
kowa, p. Bl'okowskiego. Uroczyste to poże
gnanie, w któl'em przyjęły udział tutejsze 
wyższe sfery urzędowe i obywatele miasta, 
zaszczycił SWll, obecnością- p. Naczelnik gu
berllii t. r. st. K. K. Miller. 

- Pożar. We wtorek o godzinie 11 t 
w nocy z powodu ognia po za miastem, 
w cegielni należącej do p. Hertza, zaalar
mowano straż ogniową. Do ognia wyru
szyły oddziały I i II, lecz czynnemi nie 
były, gdyż przed przybyciem straży ogień 
ugaszono. Spaliło się tylko pokrycie na 
cegielni, 

- Pożar. Z ubiegłego czwartku na 
piątek gwałtowny alarm trąbkowy około 
godziny 3 w nocy, obwieścił miastn z-nacz
niejllzy pożal' w dzielnicy żydowskiej. Po
wstał on w drewnianej szopie w domu mu
rowanym Ejznerowicza i z szybkością bły
skawicy przeniósł się na murowaną oficynę, 
która cała spłonęła; z oficyny tej przeszedł 
nast~pnie na nieruchomość Goldmintza, VI' 

której dzi\lk i energicznej obronie straży 
ochotniczej strawił tylko drewniane komór
ki. Straty wynoszą około rub. 1000. Przy 
pożarze czynne były wszystkie oddziały 
straży; najpóźniej przyszedł do ognia od
dział IV. Straż miała prac~ blizko do go
dziny 9-ej z rana. 

- (Nade.lane). "Szanowny Redak
torzel Pozwól, że za pośl'ednictwem "Tygo
dnia" ZWl'Ó~ę uwag~ na brak opieki w 
wagonach Bad podróżującemi samotnie 
dziewczetami. Oto fakt: w d. 27 kwietnia 
służąca' moja powracała do Piotrkowa z 
Sosnowca . Wagony zapełnione do Oz~sto
chowy, po za l1ią zaczęły si~ opróżniać tak, 
że w Kamińsku pozostała juz tylko sama 
z konduktorem i jakimś elegantem w cy
limlrze. Po chwilowej, szeptem prowadzonej, 
między dwoma mężczyznami rozmowie, kon
duktor oddalił się, a elegant zact;ął dziew-

TYDZIEŃ 

czyn~ zaczepiać; położył jej na kolanach 
jakieś ciastka czy cukierki, które odrzuci
ła; wsunął j~i do kieszeni żakieta złoty 
pieniądz, a gdy i ten wyrzuciła, stał si~ 
tak natrętnym, że dziewczyna wyrwawszy 
mu się wybiegła na platformę wagonu i 
chciała zeskoczyć,-napastnik powstrzymał 
ją, a wtedy odzyskawszy na chwilę 
przewagę uderzyła elegal1ta w twarz tak 
silnie, ze si~ przewrócił i przebiegła przez 
mostek do sąsiednie,l!:o wagonu, gdzie sie
działa jakaś dama. Była ona tyle uprzej
ma, ze powróciła z dziewczyną do wagonu 
dla zabrania rzeczy. Elegant trzymał po· 
krwawioną chustkę przy twarzy. . Dziew
czyna przyjechała do domu chora l wsku
tek krzyku straciła zupełnie głos. Mojem 
zdaniem, konduktor winien był sam odpro
wadzić dziewczyn~ do wagonu, w którym
by było więcej kobiet, lub też zajrzeć w 
czasie jazdy, gdy ją zostawił samą. 

Z szacunkiem A. von G. 
- Najwyzsze nagrody~ Ot.rzy

mali ordery: Św. Stanisława 2 stop. ka
syj er powiatu łódz~iego, radca dworu, Fe
liks Kroczewski i Sw. Anny 3 stopnia bu
chalter izby skarbowej piotrkowskiej, radca 
kolegijalny, Stanisław Degen. 

- Zndany W duclło wieństwie. 
Wikaryjusz filijalnego kościoła po·Augu
styjańskiego w Rawie, ks. Sylwester Ga
łecki przeniesiony został do parafii Zgierz 
w powiecie łódzkim. 

- Bewizyja. W miesiącu lipcu spe
cyjalny delegat ministeryjum finansów do
pełnić ma w tutejszej gubernii rewizyi 
wszystkich prywatnych instytucyi finanso
wych. 
'- Kontrolerem dochodów z eksplo

atacyi tramwajów w Łodzi ze strony za
rządu miejskiego mianowany został pan 
:Możejko. 

- W .Hlobucku~ pow. cz~stochow
skiego, zawiązuje się straż ogniowa ochotni
cza. Jest to 7-a z rz~du straż w lIaszej gu
bernii od czasu ugłoszenia normalnej ustawy. 

- Węgiel brunatny. Dowiadujemy 
się, że jakieś Towarzystwo kapitalistów za
granicznych (znów!) zakupiło pod Zawier
ciem znaczne pokłady pośledniejszego wę
gla. brunatnego za cen~ 500,0,10 rb., z za
miarem eksploatowania ich na większą ska
l~ z zastosowaniem do potrzeb fabrycznych. 

Wyrabianie z w~gla'brunatnego, a nawet 
torfu, odpowiedniego gatunku cegiełek tak 
rozpowszechniunych zagranicą, ma dostar
czyć fabrykom I'kolicznym paliwa, znacznie 
tańszego niż węgiel kamienny. 

- ('dkrycia górnicze. W ciągu r. 
1899 dokonano w Królestwie Polskiem ~81 
odkryć kopalnych, z których 270 przypada 
na rudy żelazne, 5 na galman i 6 na wę
gieł kamienny i brnnatny.-N a zasadzie tych 
odkryć wniesiono 189 podań o koncesy je 
(182 o koncesyję na rudy, 2 na galman i 
5 na w~giel), a mianowicie: 20 w okr~gu 
górniczym dąbrowskim, 32 w b~dzińskim, 
57 w cz~stochowskim, 52 w radomskim i 
28 w kieleckim. 

- Ogól koncesyj na wydobywanie 
ciał kopalnych w r. Hs99 w obrębie Kró
lestwa doszedł do 454, a w szczególności: 
112 na w~giel kamienny, 22 na brunatny, 
2 w~giel kamienny i galman, 1 węgiel ka
mienny i błyszcz ołowiu, 13 na galman, 9 
na galman i rudę żelazną, 25 galman i 
błyszcz ołowiu, 5 na błyszcz ołowiu, 3 gal
man, błyszcz i rudę, 243 na rudy żelazue 
-i wreszcie 19 na rudy żelazne i glinki 
ogniotrwałe. 

- ~lo.ć robotników pracuj ących 
u nas w roku ubiegłym na kopalniach w~gla 
wyniosła głów 13,841 (w tem kobiet 500). 
Nieszcz~śliwych wypadków mi~dzy nimi 
było 567, wskutek czego 51 ludzi poniosło 
śmierć natychmiastową. 

- Dyrektor sosnowickiej szkoły re
alnej zawiadamia, że egzaminy wst~pne 
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kandydatów do klasy 1 rozpoczną się (1. 30 
b. m. 

- Na posiedzeniu Towa,·z~J.t
'wa H..lJgienicznego sekcyi llldowej 
d-r St. Chelchowski mówił o kąpielach fa · 
brycznycb na prowincyi. Pod tym wzgl~dem 
stoi najlepiej nasz okręg' przemysłowy po · 
łudniowo-zacbodni, a mianowicie zakłady 
przemysłowe i kopalnie, położone w po 
wiecie będzińskim. Kopalnie sosnowickie . 
hr. Renarda, zakłady Ditla i SchOna, bub 
Katarzyna i Huta Bankowa, walcownia 
PUSzkin, huta szklana w Ząbkowicach, fa
bryka chemiczna Radocha i kilka jeszczf' 
innych, urządziły w ostatnich paru lataclI 
znaczną liczb~ kąpieli: natryskowych, wa· 
tiien i łaźni. Daleko gorz~j dziej e si~ w 
okręgu łódzkim, gdzie oprócz bardzo nie
wielu kąpiali, z których jedyne w fabry
kach kindlerowskich są w większych roz· 
miarach i kilku drobniejszych, w całym 
okręgu kąpieli fabrycznych niema. 

- W (}z~stoc"'owłe na zebraniu 
wyborczem Straży Ogniowej ochotniczej 
wybrano na czas 1900-1902: Do rady za
rządu na prezesa p. Władysława Małkow
skiego, na członków rady pp. Władysława 
Kozłowskiego, Jakóba Koua,Januarego Lam
parskiego, Henryka Markusfelda, d-l" Wła
dysława Sękowskiego; na zastępców pp.: 
Ed warda Dietricha, Aleksandra Kossow
skiego. Do komisyi rewizyjnej na człon
ków pp.: Hermana Ginsberga, Henryka 
Szampa,niera, Karola Wolfke; na zastępców 
pp.: Walentego Jankowskie~(O, GUf!tawa 
Wolskiego. Na komendanta straży powo
łano adw. przys. p. Mieczysława Kokow
skiego, na pomocnika tegoż p. Edwarda 
Dietricha, na zarządzającego majątkiem 
straży p. Adama Kazaczewskiego. Naczel
nikami oddziałów straży zostali wybrani 
pp.: Stanisław Wiesiołowski, Ludwik Tar
nowski, Jan Witanowski, Jakób Kon, Ry
szard Kiziich i Aleksander Głuchowski. 

- Linija telegraficzna na dro
dze żelaznej ke.J.iskiej przeprowadzoną Z9-
stanie jeszcze w r.b. Budową kierować ma 
naczelnik służby telegrafu kolei warsz.
wiedeńskiej. 

- Na lJudow~ kolei szerokotorowej 
Łódź· Kuluszki otrzymało koncesyję Towa
rzystwo kolei fabryczno-łódzkiej. W zamian 
Tow. kolei ł,'ulzkiej zgodziło si~ na pewne 
zmiany w ustawie co do podziału czystego 
zysku pomiędzy koleją a rządem, oraz co 
do warunków wykupu. 

- Go.poda .zewcl.a. Paru maj
strów szewckich zamierza założyć w Łodzi 
.,gospodę" dla szewców. Gospoda taka istl1ie
je już w Warszawie i została założona, w celu 
odciągnięcia młodzieży rzemieślniczej od prze· 
siadywania w chwilach wolnych po piwiar
niach i innych miejscach niestosownych. 
Majstrom łódzkim można powinszować szczę
śliwej myśli i życzyćby tylko nalezało, że
by za przy kładem Łodzi poszły i inse mia~ 
sta. prowincyjonalne. 

- Zgromadzenie cechu garn
carzy łódzkich postanuwiło, ze każdy 
terminator do cechu zapisany, obowiązany 
będzie ucz~szczać do niedzielnej szkoły 
r:l;emieślniczej. Terminator. który nie przed
stawi świadectwa z likończenia t~j szkoły, 
nie będzie wyzwolony. Zapewne i inne 
cechy pójdą za przykładem garnoarzy, 
dzi~ki czemu wśród rzemieślników łódzkich 
zmniej szy się liczba analabetÓw. 

- Wynalazek. "Rozwój" donosi o 
nowym wynalazku polegającym na budo
wie okien ze specyjaluemi ramami, l"óini~
cych się od zwyczajnych tem, że za pomo
cą mechanizmu urządzonego w mieszkaniu, 
specyjalnie ramy np. 3 piętra w jednej chwili 
opuszczają się pionowo i łączą się z takie
miz ramami okien ~ i l pi~tra a następ
nie parteru, tworząc tym sposobem drabin~, 
za pomocą której w razie pożaru mogliby 
ratować si~ mieszkańcy. Takie okna mają 
być podobno zastosowane przy budowie 
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nowych gmachów fabrycznych i nowobu
dującej się w Łodzi szkoły. 

- Fabf'yki octu. Jeden z lekarzy 
łódzkich podniósł sprawę rozciągania sta
łego nadzoru nad fabrykami octu, z uwagi, 
iż znajdujący się w handlu ocet nieraz w 
smaku i gatunku pozostawia wiele do ży
czenia, co pozwala przypuszczać, iż zawie
rać może części szkodliwe dla zdrowia. 
Memoryjał w tej sprawie złożony będzie 
urzędowi lekarskiemu. 

- IJla szkoły. Miasta prowincyj o
nalne gotowe są ponieść niekiedy olbrzy
mie ofiary, byleby posiąść nowe zakłady 
naukowe. Oto dowody: Kamieniec-Podol
ski ofiarowuje plac pod budowę gmachu 
obiecanej mu szkoły techniczno-przemysło
wej, daje jednorazowo 40 tysięcy rb. i o
bowiązuje się płacić 5 tysięcy rb. rocznie. 
Płoskirów oddaje na rzecz szkoły cały swój 
kapi.tał zapasowy, wynoszący 100 tysięcy 
rubh! .. 

- O potr~ebie i znac~eniu ~lob
ków i ochronek dla dzieci do lat 5 po 
wsiach i miasteczkach, na czas robót letnich 
w szczególności, przekonywa w jednym z 
numerów "Gazety Radomskiej" mieszkań
ców prowincyi d-r T. Rakowski z Szydłow
ca. Przytoczywszy dane statystyczne śmier
telności dzieci w rozmaitych ' państwach, w 
tej liczbie w Rosyi, gdzie dzięki samorzą
dowi ziem~kiemu wszędzie niemal pozakła . 
dano żłobki i ochronki, d-1' Rakowski go
rąco nawołuje nasze panie ze wsi do za
kładania przytułków. Może mieszkanki 
gub. radomskiej goręcej wezmą do serca 
nawoływania d-r R, niż wzięły przed laty 
nasze obywatelki głos jednego ze współ
pracowników" Tygodnia"!.. 

- Listy niedoręczone pozostają w tu· 
tejszym oddziale pocztowym z adresami zamklli~te: 
St. Ziębiuski, Wł. Koliński, H. Szmulowicz, Ig. Ol 
czyk, J. Adamczyk. P. Popowiczew, Pola Eisenberg, 
S. Szwarcenberg (2 listy), Biuro adresowe, 'r. Wa
siliew, W. Kurpiński, Krauz, L. Poppensak, H. Buch, 
hammer, A. Sokołowski, A. Warszawski, A. Perzyń· 
ski, E. Fleiszer, A. Chochriałow, R , Zabłocki Re
jent HipotElczuy, St. Klimczak. Otwarte: Gorodcy, Sz. 
Szkowicz, Sz. Zarnowski, S. Szumac2enlro, M. Usze
rowicz, Z. Degmin, P. Bramer, M. FlJi!lBtflin, P. Mor
gulis, A. Bronowski, Sz. Bankiet, J. Szwarc, M. El
kiszel', M. A. Bcrgmnano, J. Horowicz, 1. Jezierski. 
i przeJ/glko. pod opasklf: Tow. Rolnieze. 

Z dalszych stron. 

- Z Włocławka donoszą nam o jakiemś llie
wytłomaczonem w ubiegłą niedzielę zamie
szaniu w teatrze, spowodowanem przez pi
janą jakąś aż do nieprzytomności jedno
stkę. AwantUl'a przybrać miała tak szero· 
kie rozmiary, że aż przysdo do wkroczenia 
na przedstawienie oddziału wojsklI. 

- W Radomiu podpisano umowę o oświe
tlenie miasta elektrycznością. Tamże od
było się ogólne zebranie spółki rolniczej 
radomskiej, na którem ,rozprawiano o ubez
pieczeniu od ognia, o strażach ogniowych 
wiejskich, o meljoracyjach rolnych. 

- Kieleckie Towarzystwo rolnicze, liczą
ce obecnie 288 członków, świeżo założyło 
skład maszyn i narzędzi rolniczych wraz 
z wystawą tychże. Zarząd zawiązał bez
pośrednie stosunki z różnemi firmami, dzię
ki czemu może taniej zbywać narz~dzia i 
maszyny, które przed wprowadzeniem do 
handlu poddają się próbom. Sprzedaż nasion 
pomimo spóźnionej pory poszła znakomicie: 
parę wagonów jęczmienia chevalier, saletry 
chilijskiej i końskiego zębu rozkupiono od 
ręki. Zdaniem "Gazety Kieleckiej n pożą
danem by było otworzenie w Kielcach 
sklepu rolniczego, gdzieby można dostać 
wszystkiego, czego potrzebuje do swego 
warsztatu rolnik. 

- Nafta w kraju. Jeden z inżynierów 
górniczych - jak donosi "KUi'. Warsz."
biorąc pochop z bogactwa źródeł nafcianych 
w Galicyi i idąc za wytyczną liniją ich 
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kierunku ku granicy Królestwa, natrafił 
przy odpowiednich badaniach geologicznych 
na osad i ropę przy błotach, wskazujących 
istnienie w głębi gruntu żródlisk nafty. 
Grunta te ciągną się pomiędzy Tomaszo
wem lubelskim a Zamościem. W razie 
gdyby wieść ta okazała się prawdziwą
sprawa nafty krajowej, w obec budującej 
się nowej kolei tomaszowskiej, miałaby dla 
kraju doniosłe znaczenie. 

-+~i<>-

Wiadomości ogólne. 

Drogi i szosy. Naczelnik warRzlwdkiego 
okręgu komuDikacyi odwołał się do wstystkich 
pp. guberuatorów w Królestwie Polskiem o przy
pomnienie urzędom gminnym, iż w myśl przepisów, 
zatwierdzollych przez b. Naczelnika Królestwa Pol
skiego o kon~erwacyi StOS, wszystkie drogi boczue 
dochodzące do szosy powinny być ubite na gruntacb 
piaszczystych na przestrzeni 15 sążni od szosy, a na 
gruntach błotnych na przeztrztlni 30 sążni. Przepis 
ten oddawna nie jest przestuegany i brak bitych 
podjazdów wpływa na psucie się szos przy zbieegu 
ich z dr(lgami hocznemi. Bruku~anie szabrem lub 
kamieneim tych ostatnio h powiuno być uskuteo2nio
ne kosztem gmiu właściwych. 

- Towarzystwa udziałowe, które dla 
istnienia swego nie potrzebują specyjalnego pozwo
lenia, podlegają pod względem opłaty podotku prze· 
mysłowego normie, ustanowionej dla wszystkich in
nych przedsiębiorstw przemysłowych, zwolnionych 
od obOWiązkowego przedstawiania sprawozdań ze 
swych operacyj. 

- Przeka:llY pocztowe. Wkrótce zaprowa
dzone b!,!dą przekazy pocztowe do Niemieo, o czem 
nastąpi specyjaloy oyrkularz głównego z Irządu poczt 

telegrafów. 

~, 

Z BIBLIJOGRAFIl I P ASY. 

W 1 t numerze wznowionej .Zorzg" spotykamy o&ły 
szereg artykułów, poruszających bardzo ważue spra
wy wiejskie. W artykule wstępnym p. Mateusz Pług 
rozDatruje plusy i miousy zarobków zagranicznych, 
dalej Anto8zk:. mówi o pomocy lekal'skiej dla miesz
kańców wsij jeden z członkólv wydziału przemysłu 
wiejskiego 'opisuje szkołę koszykarską w Serooku; 
czytelnik Zorzy Macit'j Z. o drogach. f'rÓCl: tego spo
tykamy cały szereg drobuych wiadomości z Królestwa 
i całego świata. W t.ym samym numerze Zorza dru
kuje dalszy ciąg powieści Sienkiewicr.a .Ligija" (wy
ią:tf\k z Quo vadiS) i uzda bia go dobrze odbitym obra
zem Siemiradzkiego .Świeczniki chrześcijausl;ie". Ni;} 
koniec na. tern: ,m/l.uy czytel lli kom Zorzy podróżnik 
do Ziemi Swiętej, Paweł Orzechowski, opowiada swo
je wraienia z podróży; Junoslla stwierdza, jak żydzi 
umiPją subie radzić. 
Cały Humer odbity na dobrym papierze, czystym 

i ezytelnym drokiem, ozdobiony dobremi ilustracyj a
mi liczy 32 strouicl'. 

. 
ROZMAITOSCI. 

Nasze z~yrodnienie. Na zebraniu 
wydv,iałll wychowawczego warsz. Tow. hyg. I'0ruszo no 
sprawę pierwRzorzędoego znaczenia, mianowicie zwy
rodnieuia, zagrażającego młodemu pokoleniu. Roz
prawy streszcza przemówienie doktora Trzcińskiego 
w lIstę!Jie następującym: 

.My giniemy fizycznie i dążymy do zwyrodnienia 
i skarłowacenia. Porównajmy oaszą młodzież idzie· 
ci z Niemcami czy Francuzami, a przykre otrzy' 
mamy wrażenie. Zapytajmy samych siebie, ezy my 
skazani jesteśmy na zagład!,!, czy Uli. dalsze istnie
nie. Popatrzmy na uaszą młodzież, łysiejącą w 25 
roku zycia, bladą i wyoiszczon '! fizyczuie, na dzieci 
karły cialem i duchem, ołrzymamv obraz smutny 
i groźny. Działać tutaj trzeba i to działać ener
gicznie, a choćby działanie to miało być głosem wo
łającego na puszczy, uie trzeba. UBtęPIJWa.ć.· 

Dalej dr. Trzciński wyjaśnił, iż wychowanie fizy
czne jest dla nas obecnie ważniejsze od umysłowe
go, gdyż znniedbanie piewszego grozi nam wprost 
zagładą· 

Sztuczne zapładnianie kró""". 
"Now. wr.· prV-ytacza I'astępują~ą wiadomość, 
podaną przez ks. Ur\lsowa w moskieWSkiej .Ziemled. 
gaz.:" .Przyrodnik 1. Iwanow, pracujący od wielu 
lat w instytucie Pasteura, obecni" zaś w in.tytucie 
medyoyny doświadl'ł:aluej (prof. Nenckiego w Peters
burgu), dokonał ważnego odkryoia: sztuozuego za
pładniania krów. Próby nad tym wyualazkiem od
dawna były zaniecbaue przez eksperymeutatorów 
amerykailskich, którzy utrzymują, że zapładniauie 
sztuczne przez atermatozoidy sztuczllej hodowli jest 
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rzeczl\ niemoiliwą. Pan 1. dowiódł przeciwnie. Jego 
Cesarska ?tIość Najjaśniejszy Pan, po raporcie mi
nistra skarbu, Najwyżej zezwolić raczył na wypła
cenie panu Iw. 5 tysięcy rb. z funduszów skarbowych 
oa koslIta dalszych doświadczeń. Zastodowanio sztucz
nego zapładuiania może odegrać olbrzymią rolę w 
hodowli inwentarzy; miejmy tez nadzieję, iż dalsze 
prace p. IW:lnowa na gruncie czysto praktyctnym 
dostarczą nowych dowodów uźytecJności jego 
wynalazku.' 

.Dlaczelil:'o w sianokosy deszcz pada?" 
(Ll'genda z Hrubieszowskiego. Patrz'" 15<1 .Gazety 
Lubelskiej"). 

.Po zmartwychw8t~niu Pana Jezusa, szatan IWy
ciężony przez Syna Człowieczego, postauowił w jaki
bądź spOSÓb doku<l7Yć zbawiouym przez Niego ludziom; 
jakoż niedługo czekał na sposobuość. W dzień Wnie
bO\'l"stąp'Elnia Pan Jezus poszedł \la górę OIi\Vn~ i 
wielka rzesza okrążyła Go. Tu Pau JezOJd. błogosła
wiąc rzeszę, wznosił si~ do Niebios i tak mówił: 
.JeŻeli będziecie głodni - proście, a. nakarmię was, 
jeżeli będziecie spragnieni-proście a n:lpoję was, je~ 
żeli będziecie potrzebIJwali pociechy-proście, a po
cieszę WM". Już obłok zakrywał Palla JIlzusa, gdy 
Ou przypomniał sobie, że uic nie mówił o deszczu. 
Więc się odzywa: .A jeżeli wam będzie potrzeba 
de~zezu" ... -" To będziemy prosić!"- odpowi Idaja u
czniowie. Ale szatan nie drzemał. Naraz zrywa- się 
Rtraswa burz~, grzmot zmienia się grzmotem, piorun 
- piorunem. Pan Jezus ni.e słyszy o&tarnich słów u
czni6w: zdajemusię,ź~ mówili: ••.• to będziemy kosić". 

Dlatego tei, ilekroć wlościaniu wyuosi kosę :l ko
mory, ilekroć po łąkach rozlega aię we~oły bcz!,!k 
kos, Pan Je/,us, przyjmując to jako prośbę o deszcz, 
syła go na smutek ludziom, a na pociechę szatanowik 
ztóry w ten sposób dokonał swej zemsty. 

Przyczyna lDalaryi. Znany badacl 
chorób zakaźnych, prof. R. Koch II Berlina ogłaS1;& 
ua podstawie swycH badań \~ Indyjach holenderskich, 
iź jedynym rozsadnikiem malaryi (zimoicy) są moski
ty, że zatem niema tam malaryi, gdzie niema tych 
owadów. 

N o~e zapałki fi·ancuzkie pod 
~zględelD hygienicznYID. Pracownicy 
w fabrykach zapałek wcześoiej czy później zapadaj'!: 
ua ciężką chorobę ' próchnienia kości, głównie szczęk. 
We Francyi ze względu na bezpieczeństwo robotui
ków i spoźywców wprowadzono z polecenia rządll 
nowy rodzaj zapałek. Otóż na posiedzl'niu paryskiej 
akademii lekarskiej udowodniono, Że nadzieje, jakie 
przywiązywa.no do nowego sposobu wyrabiania za
pałek, ziściły się zupełni!'; li\' ciągu bowiem dwu lat 
II eadMgo z 2100 f(~botuików wyrabiających nowe 
zapa.łki nie zauważono zatrucia fosfJrowego. Sądzi
my-dodaje Zdrowie-że illne państwa, gdzie prze
mysł zapałczany kwituie oddawna, powinnyby na· 
śladować Francyję i zaprowadzić u Riebie jej sposób 
wyrabiania zapalek:. 

Li cytacyj e w obrębie gubernii Piotrkowskiej 

- W dniu 2 (15) maja w m. Piotrkowie w domu 
Bartenbacha przy placu Mikołajewskim na sprzedat 
gipsu, kredy, cementu, od sumy 2J O rb. 

- 17 (30) maja w Noworadomsku na rynkn na 
sprzed liŻ koni, bryezllk, chomąt, od silmy 905 I'b. 

- 2 (15) maja w m. Piotrkowie na sprzedaż me
bli, kasy ogniotrwałej, książek itd., od sumy 280 rb. 

- 12 (25) maja w Piotrkowie na sprzedai maszyn 
do szycia., od sumy 424 rb. 

- 20 wrz!'śnia (2 października) w sądzie zjazdo· 
wym w Piotrkowie !la sprzedaż nieruchomośei, poło
żonej w temże mieście na przedłużeniu ulicy Odeskiej 
w miejSCOWOŚCi .Potlkrasie", od sumy 600 rb. 

- 22 czerwca (5 lipca) w sądzie zjazdowym w 
CJ.ęstochowie na sprzerlaż nieruchomości, położonej 
w temie mieście za rog'l tką WarHzawską pod }j hip. 
977, od sumy 8880 rb.; oraz przy ul. Dojazd pod NI 
polic. 16t-b, od sumy 10000 rb. 

- 23 majn (5 czerwea) w urzędzie gubernijalnym 
piotrl{Illvskim na urządzenie brukn drewnianego na 
9 ulicach w m. Łodzi, od sumy 130633 rb. 20 kop. 
in millus. 

- 15 (28) maja w magistracie m. Piotrkowa na 
3·letnią konserwacyj!,! narzędzi ogniowych, od sumy 
22l rb. 10 kop. racz nie. 

- Tegoz duia w Ul'zęlizie p-tu łaskiego na dosta
wę 12 beczek drewuiauych do wody i 10 osęków, od 
sumy 250 rb. in minus. 

- 8 (21) maja. w urzędzie p-tu piotrkowskiego na. 
budowę budynkó\v szkolnych w Wolborzu od sumy 
4783 rb. 80 kop. 

- 1 (14) maja w magistracie m. Piotrkowa na. 
5-1etnią dzierżawę domu }& 258 w temże mieście, 
należącego do piotrkowskiego girnuazyjum męzkiego, 
od ~umy 800 rb. roczuie. 

_ 2iJ maja (5 czerwca) w kancelaryi wójta gminy 
Żytno na budowę domu murowanego ua kanclilaryję 
gminną we wsi Żytnie w pow. noworadomskim, od 
sumy 2498 rb. 73 1/ 3 kop. in minus. Oraz na sprze
daż domu do rozebrania, drewnianego w którym 
mieści się k3ncelal'yję gminnę, od sumy 150 rb. 

- 15 (28) maja w magistracie m. Piotrkowa na 
3-letuią dzierż 'lwę prawa polowaoia na gruntach 
miejskich w m. Piotrkowie, od sumy 50 rb. rocznie. 

- 5 (18) lipca w sądzie zjazdowym w m. Łodzi 
na spr zpdaż nil'rllchoIDllŚci, położonych w tllmze 
mieście: 1) przy ul. Pasaż·Szulca. pod NI 47-0 od su
my 7500 rUb., 2) przy ul. Dzielnej, pod Ji 1309 od ' 
sumy 5000 rb. 
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- 4 (17) Ib ca 
3) przy nI. P!'ywntnPl pod M 1044-c (podłL1g re

jestru hipotecz l' . NA 2666), 0<1 su my 10000 rb. TOWARZYSTWO tOWICKIE 
PRZETWORÓW CHEMICZNYCH 

i nawozów sztucznych. 

Bozklad letni pociągów na Sfa
cyi Piotr/.ów 

Qd dnia 6 (19) Maja 1900 roku. 4) przy ul. Przędz Illlianej pod }i 98~ (rejestru hi
potec1.ne!!o .MJ 61) od sUluy 150 rb. 

- 8 \21) maja "IV urzędzie gminy KromC)lów w po
wiecie b~dziń~kim na ,.-yhrllkowIIlli(' 111 ie w Za.wierei 11. 

Odchodzą z Piotrkowa: 
Do Granicy i Sosnowca Do Warszawy 

Sj'Ddyk tymCI&IOw1 
masy upadłości 

dejnRol8a (Jfau88cRilda 

Zarząd: Warsza.wa, Włodzimierska 23 
AGENTURY: W-y Wł_ Zaleski w Piotrkowie, 

I. Kotliński w Rawie, 
I. Mikołajewski w Nowo-Radomsku, 

" G. Szamowski w Łodzi-Konstan
[tynowska 5, 

2 m. 41 w nocy kuryj er. 
4 m. 32 w nocy osobowy 
9 m. 27 rano pocztowy 

12 m. 35 po poło osobowy 
3 m. 19 po poło osobowy 
5 m. 4 po poło pospiesz. 
6 m. 25 po poło osobowy 
9 m. 47 wiecz. osobowy 

2 m. 57 w nocy kuryjel'. 
5 m. 7 w nocy osobowy 
6 m. 35 rano osobowy 
8 m. 33 rano osobowy 

11 m. 8 rano osobowy 
1 m. 30 po pOło pospiesz. 
6 m. 2 wiecz. pocztowy 
7 III. 56 wiecz. 080 bowy 

na zasadzie art. 512 kod. hand. niniejszem 
zawiadamia wszystkich wierzycieli rzeczo
nej masy, iż wyrokiem sądu okręgowego 
piótrkowskiego z dnia 19 kwietnia (2 ma
ja) 1'. b. wyznaczony został ostateczny sie
dmiodniowy termin do sprawdzenia wierzy
telności i że termin ten liczyć należy od 
dnia wydrukowania niniejszego ogłoszenia. 

Poleca: Superfosfaty, Zuzle fosforowe 
Łowickie, Gips fosforowy Łowicki 

i inne na wozy sztuczne. 
Na żądanie cenniki. (52-18) 

Ternlina opIaty podatkó'W" Ini~j
skich.: VI' styczniu-składka stkolna i tr:\n~porto
waj w marcu - I rata podatku podatku po:lyrnncgo 
"karbowego, pOjll.tek po 'lymny miejski, oraz skład k>l 
drogowa i latarniowa; w kwietniu-skł:ldka ogniowa 
i szpitaln'!; we wrześniu-II rat.a podatku podylDnp.go 
skarbowcgo. 

do Częstochowy 
Przychodzą do Piotrkowa: 

z Granicy i sosnowca, Z Warszawy' 

12 m. 30 w nocy osobowy 11 m. 15 w nocy osobowy 

_ • Poleca się pierwszorzędny 
a tani Hotel Angielski 

w mie8cie Częstochowie, w blizkości 
dworca kolei zelaznej. Adwokat przysięgły J. Chau·low.łki. 

o G I 

Towarzystwa Kredytowego m.iasta Częstochowy 
za I-e półrocze 1899/1900 roku, t. j. po dzień 2 (14) Lutego 1900 r. włącznie. 

A K T Y -W- A_ 
Ruble i 

kopiejki. 
P A. S S Y -W- A. 

Ruble i 

kopiejki. 
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Koszta sporządzenia Listów zastawnych i kuponów. Fundusz na zl\.płat~ lutowych HJOO 1'. kuponó w 

Fundusz na admiuistracyjti Koszta organizacyjne _ 
Meble i utensylija biurowe _ Kapitał zasobowy , 
Koszta ostemplowania Listów zastawnych _ 
Koszta administracyjne 

834 !::lO 
1100 49 

Raty ocl pożyczek niewypła~onyc!J 
Przedtermillowe wpływy na radę lutową 1900 1'. 3150 

696 

-~-
'I-~ 

Zaliczenia do zwrotu .. 
Wynagrodzenie za czynDości członków Kommis-

syi szacunkowej 217 12 

4592 -

98684 1 ~0 

Patentow. w Ang-lii. 

-..... 
iii,!!: " ... ~~ .... 
~ .• 
! ,~ 
~'16J 
~.; 

Q; 
,l:II •• 

Creme CAZIMI ~! 
METAMORPHOZA ~ 

~\oo; 
iii przeciwko 

PIEGOM. ~; 
Pl'awdziwy tylko z ~ IP_ .~! 
podpisem jak obok CA2I~,", ; .. ~ 
Bez tego podpisu podrobiony. ~.~ 
SprzedaZ we wszystkich Apte- ~ ~ 
kach, Składaeh Aptecznych i ee 
Perfumeryjach. Składy główne: p-:I 
w Domu Handlow. 1. B. SEGAll 

w Wilnie i Odessie.. I 
W Wllrsżawie u Fr. Pulsa i 

• S 8 i S n. e6-l) 

Do wynaj ęcia 

'~ IBtnffi mi~~IKania 
o milę od Piotrkowa w ładnem poło
żenin; lasek i kąpiel rzeczna na mieJ
scn; tamże dostać można produktów 
wfejskicn. Adres: Inlyn Kalek, 
f:Dlina Uszczyn, po""",iat 
i ~ub. Piotrl1;:o""",ska. (2-2) 

Rachunek bieżący w Warszawskim Banku H~n
dlowym 

Ogółem . 9~6841i.łO O g ółem , 

0000000000001000000000000 . Vitrauphanies 
O , N O "W" O Ś Ó ' O Francuzkie, m~Ś~adnjące w zupełności 

O TRĄ B- K . O SZYBY ROZNOKOLOROWE 
O A R E Z O N A T O R O dawniejsze, zastępują korzystnie stOl'Y, 

• rol,'ty, firanki itp., rozweselają lokale, O W CenIe od 12 do 25 kop. O zgładzaja, bez zaciemnienia zamocne 

0- Wszyscy mogą gl'ać bez żadnego muzykaluego przygotowania. O światło, chronią od promieni słońca 
Przyjemna rozrywka dh każdego wieku. Odpowiednie dla ze- umeblowanie mieszkań, obl'azy itp., po-O brań towarzysldch, na wycieczki i dla wojsk. . O wstrzymują zbytnią ciekawość służby, 

O Wygrywać można: tańce, luarsze, opery i t. d. 0- sąsiadó\v i przecbodniów-Przyłoźenie 
SPOSÓB UŻYCIA: na szkło natyehmiastowe-Kilkoletnia 

O Śpiewając w otwór trąbki, otrzymuje się silny dźwięezny- głos. O trwl.lłość bez zmiany kolorów wypró-
bowana-250 deseni od 50 k. do 1.80 O (8-2) L. SOCZBK-Piotrków. O za metr długości (1 łokieć 19.)-Szero-

0000000000001000000000000 kość 1/2 metra. - Kupuje się dowolna 
długość-Ekspedycyje na zaliczenie-

'F~LWARK ~UDY Profesor Gimnazyjum ~::~~~~~~ ~\::~:::!~:a!-tó:~~~~~~: Francuzklm (8 ul. Hr. Berga). (6-1) 
znający gruntownie języki: francuzki, > 

niemiecki i muzykę (wychowaniee kon- AKUSZERKA 
od St. Dr. Ż. W. W. odległy wiorst 2. ser~atoryjum wiedeńs.kiego), żrcz'y 
Ogólnej przestrzeni włók 8. (mórg 240) sobIe .na. czas wakac~J ulokowac SIę 
w tern łąki dwukośnej mórg 23, reszta na WSI, Jako nauczycIel tych przed- .. . 
pod pługi:lftn. Nieuzytków Iliema. Wy- miotów, za b. umiarkowane wynagro· przy}muJe paDle .na cz.as dł~ższy. 
siew o.zimy korcy 100, po połowie ży- dzenie. Wiadomość bliższa w Redakeyi. U~zlela p.orad .sweJ specYJalnoścl. Po_ 
ta i pszenicy. Budynki drewniane, mu. (l-t) kOJe. l,d"zlelne ~ wspólne z nowoezea-
rowane. Dom mieszkalny drewniany, neml wygodamI. Cena przystępna • 
świeżo postawiony. Inwentarz źywy i Warszawa. Zielna 29, I-sze piętro, 
martwy na miejscu. Cena ustalona za Poszuknje się front róg Swiętokrzyskiej. (24-18) 
włókę 1'0 rb. 3000. Towarzystwo rub. 
4000. Wiadomość blIższa: W·ny Do
le~sld p. Piotrków-RQzprzę Dr. 
Ż. W. W_ w Starej-Wsi. (2-1) 

FOLWARCZEK 
z dworem murowanym, 

Lei · I- ~.. • obszernym ogrodena owocowym, Dle m eSZa.aUla oiI'powiednie~i budy~kami i iu'W"en-
'tarzen1 zywym I martwym, przy 

ZARYBEK 

KARPI 
w Sulejowie na Podklasztorzn nowo- drodze warszawsko-wiedeńskiej. jest do sprzedania 
urząifzone, lrcbe, wygodne, <lo ~- '. 
najęcia. Wiadomość blizsza na Wia~omośc. W'arsza~a No- w Dominium Bełdów poczta Aleksan-
Plebanii. (5-3) ~y.Svviat )& as na. 6. (3-3) drów pod LOdzią. (6-40) 



6 TYDZIEŃ ~ 19 

D~reKc~ja T ~warl~~twa Kreu~t~we~~ 
m. Częstochowy. 

Stosownie do § 67 swej Ustawy, podaje do wiadomości 
Członków Towarzystwa, że dnia 16 (29) maja 1900 r. o godzi
nie 4 po południu, w lokalu Dyrekcyi Towarzystwa (dom Gem
barzewskiego ulica Przen. Panny Maryi) odbędzie się Ogólne 
Zebranie Członków, przedmiotem narady którego będzie: 

1. Rozpatrzenie i zatwierdzenie projektowanych przez 
Dyrekcyję wzoru objaśnienia i warunków licytacyjnych w razie 
:t.ajęcia na sprzedaż nieruchomości za dłng Towarzystwa. 

2. Rozpatrzenie wniesionego przez Komitet Nadzorczy, na 
żądanie Ministerstwa Skarbu, wniosku co do utworzenia przy 
Towarzystwie Komitetu właścicieli Listów zastawnych. 

3. Wniosku Adwokata Paciorkowskiego i działających 
łącznie z nim 11 członków: LejbuBia Kota, Jcka Goldmana, 
Zelka Zelkowicza, Jana Muskały, Judki Gewercmana, Jankla 
Dawidowicza, Józefa Jędrzejewskiego, Majera Bauma, Alojzego 
Kosmala, Franciszka Kaniewskiego i Szlamy Fajga a) w przed
miocie uchylenia istniejących etatów i budżetu wydatków na 
admillistracyję i ułożenia nowych, b) w przedmiocie bezwłoczne
go sporządzenia instrukcyj wzmiankowanych w § 61 Ustawy 
Towarzystwa, wydrukowania Ustawy i wszystkich instrukcyj, 
i starania się o rozpowszechnienie żądanych przez Ustawę ogło
szeń, i w przedmiocie ażeby każda kategoryj a funduszów miała 
oddzielny rachunek, i aby wydatki jednej kategoryi nie były 
pokrywane z funduszów drugiej, i wreszcie ó) w przedmiocie 
iżby wszelkie summy, jakie w sprawozdaniu rocznem wykazane 
będą jako dług Towarzystwa, wykreślone zostały z tego spra
wozdania. jako nie obowiązujące stowarzyszonych. 

'j- 4. Wybór dw~.ch,' ząstępców dyrektorów i jednego członka 
Komitetu Nadzorczego. ' 

Jeżeli członkowie Towarzystwa w powyżej oznaczonym 
terminie nie zbiorą , się w komplecie przez Ustawę żądanym, w 
takim razie w dniu 23 Maja (5 Czerwca) 1900 r. o godzinie 4 
po południu, odbędzie się powtórne takież zebranie, postanowie
nia którego, bez względu na liczb~ przybyłych, mieć będą moc 
prawną· 

Bilety na prawo wejścia do sali Ogólnego Zebrania wyda
wane będą w Dyrekcyi zgłaszającym się osobiście po nie człon
kom Towarzystwa t. j. osobom, które otrzymały pożyczki od 
Towarzystwa (§ 73 ustawy), od dnia dzisiejszego do dnia 15 
(28) Maja roku bieżącego, do godziny drugiej po południu. 

(1-1) 

r @ aOEIOEZ l 8~k, 
Warszawa 53 Nowy-Świat 53 

BIURO UNGRA Aleja JerOzOlim8ta.8~ 
(róg MarszałkowskIeJ) 

Stale posiada na składzie Meble nowe ilnżywane. 
Wielki wyb6r Machoni. Ceny nizlde. (6-2-1) 

11~.,..~~~~Jo> 

Kolej Warszawsko-Wiedeńska 
podaje do wiadomości, że w dniu 9 (22) sierpnia r. b. o godzi
nie 11 rano na stacyi Sosnowiec odb~dzie się sprzedaż przez 
publiczną licytacyję partyi desek o16zowych wagi 690 ..... 
pudów z frachtu Wasiljewicze-Sosnowiec ](2 244 z daty 18 
lutego (2 marca) 1900 r. (3-3) 

DWUSKIBOWCE VENTZKIEGO 
zalecane, jako zużywające najmniej siły pociągowej, dające naj rów· 

niejszą orkę z pomiędzy znanych pługów 

POLECA 

A.LFRED GRODZKI 
WARSZAWA, 33 SENATORSKA 33. 

Cenniki i katologi wysyłają się franco i gra.tis. 
(24-t2) 

oroów 
Zakład Leczniczy dla chorych nerwowych. 
Ścisły internat, ~WÓc? stałych lekarzy_ Wodolecznictwo, gabinet elek

trycz!1Y:, mechanoterapia, gimnastyka, wody mineralne_ - Poczta i telegraf 
na m,leJscu. - Odległość od Olkusza staoyi kolei IWIIU!l"fOdzko-Dąbrowskiej 
19 wlorst.-Chorych umysłowo Lecznica nie pI'zyjmllje . 

(4-3) Dyrektor Zakładu Dr. St. NIEDZmLSKI. 

Zakłady Drukarsko -Litograficzne 
Główny Skład Wyrobów Gumowych (Stere~owniaJ S. PAŃSKIEGO J~i!urto~~f~J~ 

poleca: 500 płaszczy nieprzemakalnych do wyboru, Peleryny od rb. 2 INTROLIGATORNIA (dawniej E PAŃSKI) Skład Papieru 
ko r. 50, Płaszcze od rub. 4 kop. 50 do najdroższych, Buty gumowe do ko· ~ W PIOTRKOWIE. i~~ 
lan, Wyprawy dla położnic-poduszki okrągłe, Worki i Materace do wody ""''''' , .",......,_ 
gorącej, Płótna gumowane, Irygatory, Baseny dla chorych, Pończochy ela- . P~zyjmują "szelkie roboty w zakres tychże wchodzące. 
styczne na nogi, Pasy brzuszne, Opaski i Poduszeczki higieni- PosladaJ~ na składzie Książki i Dr~ki .dla p. p. Rejentów, Sędziów śledczo 
czne ochronne dla pań, Wyroby higieniczne angielskie i francuzkie, Kurtki Sędz. gIDmnych,. Jeometrów, WOJtow; wszelkill książki, sygnatur ' 
skórzane, Buciki, 1/2 Buciki i Pantofle letnie płócienne, Gimnastyka higie- ob~oluty" kartkI dla p.p. Aptekarzy, oraz Druki, Ks' iki fabr czn~' 
niczna "Whitelyr, Pudła i Pudełka fornirowane do kapeluszy, Gąbki i KSiążeczki obrachu.nkowe robotnicze dla Fabryk i Zakł_ !6rn,-przrmysł: 
Skórki La~o-TeD.D.is. -- Ceny n1~ -- __ )\dres dla depesz i listów: S. Pański'" 
________________________ ~C~~::~~~~_~~~~~IJ~It~~~C~Z~~~~::. __________ ~(~6~-~5~) _____ ~~~~ ~~ ,. ................................ . 
• TOW ARZYSTWO I 
I K~r~lŃ i 1~~l~n~W ~~T~I~H~H ~~~~~WI~KW~, i 
I Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić Szanownych Odbiorców, ze z dniem 1 kwietnia r. b. po- • 

wierzyliśmy wyłączną sprzedaż blachy cyoko~ej pochodzącej z zakładów naszych na Łódź, • 

I 
Kalisz, Piotrków, Częstochowę i okolice, Oddziałowi łódzkiemu domu handlowego .,SaD1uel i Mi- l ' 
cbal IJer&,soo" prosząc jednocześnie o łaskawe zgłallzanie się z zamówieniami do tejże firmy. 

Sosnowiec, dnia 23 marca 1900 roku. 

• Towarzystwo Kopalń i Zakładów Hutniczych Sosnowickich. • 

I Powołując sie na powyzsze ogłoszenie, mamy zaszczyt prosić Osoby interesowane o łaskawe I 
zgłaszanie się po biachę cynkową z walcowni "Emma- w Sosnowcu do biura naszego w Łodzi, przy • 
ulicy W~&,lo~ej pod .ił1 7' mieszczącego się. 

1
- Łódź, dnia 23 marca 1900 roku. . • 

(3-3) Samuel f Michał Berg_oB, Oddział w Łodzi. • 

----................................ .. 
- -

Redaktor i wydawca , Mirosław Dobrzański. 

Zatwierdzone przez JW. Ministra 

Spraw Wewnętrznych i kaucyjonowane 

pod firmą 

"WarszawsKie Biuro O[ł08Zeń" 
Otwarte w Warszawie przy nl_ Wierz
bowPj ]i 8, wprost Niecałej.-TeJefo_ 
nu ]i 416.-Kantor otwarty od 9 rano 

do 10 wieczór. 

WOLANT 
Ulało U:l:y~aDy, jest do sprze
dania za przyst~poą ceo~. 
z powodu wyjazdu. Wiadomość: ulica 
"Petersburska" za przejazdem w domu 
p. Cboteckiej. (3-2) 
Do dzisiejszego numeru dołącza lIi~ 

arkusz 5 powieści p. t. 
"Z Ł U D Z E N I A.· 

)(OBDO.lCHO IJ;eHilYP0.,. W tlrukJltni S. Pa61kluIIO " Piotrkowie. 
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wrażliwą dzieweczkę przeniesie w inną, godną jej 
atmosferę· 

v. 

Kilka następnych miesięcy nader szybko zbiegły 
Gwidonowi. 

Pomimo że narzeczona żaliła się, iż ją zaniedbuje, 
umiał zapanować nad sobą i oddał się całą duszą 

pracy, która miała o przyszłości jego wyrokować. 
Jednocześnie wypełniał obstalowaną u siebie robotę 

i na własn~ rękę budował pod Hamburgiem wzorowy 
hotel. Miał nadzieję, że to ostatnie przedsiębiorstwo 
zwrócił na niego powszechną uwagę i że ze sprze
daży hotelu osiągnie dwakroć sto tysięcy marek. Bau
meistrowie ze swej strony użyli swoich wpływów, by 
mu dopomódz w wyrobieniu odpowiednich stosunków, 
Poznali też Filipa Kalkowskiego, brata Marty i z miłem 
ździwieniem przekonali się, że młody artysta nie 
przypomina w niczem lichego otoczenia, wśród ~tó
rego się urodził. Dzieckiem poszedł do szkół, a na
stępnie wyrobił sobie wyborne stosunki, zjednał wzglę
dy mecenasów Bztuki i w najlepsze wszedł towa
l'zystwa. 

- Ależ to bardzo miły młodzieniec-zauważyła 
Szarlota, a mąż jej, spokojny, umiarkowany Konrad 
Piotr Baumeister, raczył łaskawie dodać: 

- Tak, w istocie, bardzo miły. 
I istotnie Filip jakkolwiek nie obdarzony wy

bitnym, talentem miał wiele smaku i wolno ale stale 
kroczył naprzód w swej artystycznej kary jerze. Obecnie 
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zaleta, gdy kobieta za tanie pieniądze tak się ładnie 
ubrać potrafii! 

- A tobie, jak tam czas zeszedł bezemnie? 
Gwidon zaczął jej szczegółowo opisywać swój 

pobyt 'IV Hamburgu. 
Marta słuchała go uważnie, ze skupieniem. Sie

demdziesiąt pięć tysięcy marek... to ładna sumka ... 
Ucieszyła się z takiego podarku Szarloty, ale myśl O 
tem, by blizko niej zamieszkać, bynajmniej jej nie za
chwyciłaj tern mniej zaś projekt, by w Szarlocie zna
leźć miała przyjaciółkę i kierowniczkę. 

- Czyż sądzisz, że twoja Nini jest taka głupiut· 
ka i taka niedoświadczona, że się bez kierowniczki 
nie obejdzie? - przerwała mu i silniej przytuliła się 

do niego. 
- Cóż znowul nie o to tn chodzi-odpowiedział 

zmieszany, a w duszy pomyślał, że jednak bardzo 
ostrożnie trzeba będzie wygładzić różne nierówności 
jej charakteru, bardzo ostrożnie i tak delikatnie, by 
się nawet tego nie domyśliła. 

- A ten Hamburg, to nieunikniony? Koniecznie 
musimy tam zamieszkać? 

- Bezwarunkowo. W Berlinie nie mógłbym otwo
rzyć własnej pracownij zbyt wielka tu konkurencyj a, 
a przytem tam mam stosunki, a i przez Baumeistrów 
zdobede znakomite zamówienia. Ale nie martw sie 
Ninij< skoro raz zyskam sławę, powrócimy do Berlina: 

- To ślicznie! Ale tymczasem wolno mi będzie 
od czasu do czasu zajrzeć do rodziców? 

- Ma się rozumieć. Ile razy zechcesz. 
Złudzenia. Ó 
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Marta rzuciła silt ku niemu i tuliła się do niego 
darząc pocałunkami. 

- Ale cÓŻ powiesz na bezmierną dobroć Szarlo
ty?-spytał nagle, i to tak poważnie, źe Marta zmie
szała się. 

- Co za pytanie!.. Oczywiście jestem jej nie
skończenie wdziltczna i skoro ją tylko zobaczę ucału
ję jej rączki za wszystko, co dla ciebie zrobiła, Choć 
co prawda, wzajemne macie dla siebie długi wdzię

czności, Ty nie zwracasz uwagi na to, że właściwie 

i ona wiele tobie zawdziltcza: ty zapełniłeś jej życie, 
zRstąniłeś jej dzieci, które straciła. Mąż jej pra~do
podobnie musiał być dla nit}j przykry, a jedyną 
jej pociechą było to, że miała ciebie przy sobie. Ty 
mój najdroższy!-zawołała, całując go namiętnie-czy 
ty wiesz, jak ja jej zazdroszczę, że mogła mieć na cie
bie wpływ, że ona. kształciła twój umysł, że miała 

wciąż przy sobie mojego rozumnego, dowcipnego, eza
-rującego chłopcal To, że zaopiekowała się dzieckiem 
nOlilzącem to samo co i jej matka nazwisko, było pro
stym jej obowiązkiem; jej duma nie pozwoliłaby na 
opuszczenie ciebie, pasierba jej matki ... Nie mogła ci~ 
przecież porzucić. Czyż nie mam racyi? .. co? 

- Być może Nini .. , ale ... 
- Zapominasz i o tem, że ci Baumcistrowie cięż-

ko przeciwko tohie zawinili. Wyrwali cię oni z wła
ściwego ci, pełnego prostoty otoczenia i otoczyli cię 
dostatkiem i zbytkiem; to też prosty obowiązek naka
zuje im dopomódz ci, byś sobie mógł wytworzyć sta
nowisko odpowiednie twojemu wychowaniu i twoim 
przyzwyczajeniom. Czyż i w tem nie mam racyi? 
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ter. Chętnie zgodziła się na to i pobiegli do kasy. 
Marta zaczęła się upominać o miejsca bezpłatne; Gwi
do jednak stallOWCZO oparł się temu i zapłacił za dwa 
miejsca, bez wzglEjdu na opozycyię narzeczonej, która 
uważała, że to są wyrzucone pieniądze. 

Ale i tu, na zapłaconych miejscach, nie zaznał 
chwili spokoj u. 

Jegi) narzeczona oczyma i duszą tonęła w sce~ 
nie, choć nie interesowała się bynajmniej sztuką. Nie
nawistna Fifi Ma.ller była osią, około której kręciły 
sit myśli i uwagi Marty. Cierpliwość jego na ciężką 
została naraż' ma próbę 

- Wiesz, że to okropne. Przecież oua zaledwie 
o siedem lat młodsza od mamy, a zachowuje· się jak 
podlotek.-A ta żółta suknia!" Ona utrzymuje, że to 
od Wortha, a Grossmann zar"cza, że kuzynka jej, pra
cująca u Rosenthala, wie dobrze, że jest robioną w 
BerliOle. Patrz, p<itrz ten angielski kostium-wie!iz, 
byle tylko wszyć do gorsetu metalową płytkę, a 
każda będzie mleć taką figurę. 

Matka J\lIarty. pomimo zbytniej tuszy, wygląd;łła 
wcale pokaźnie; tego nie mó.d jej odmówić nawet 
Gwido... Pomimo to jakże przykrym był dla niego., 
widok tej, która jego przyszłą tonę wychowała, lIa 
scenie, w fałszywych brylalItach, w mocno wyciętym 
staniku, Grała dziś w "Fernandzie" rolę hrabiny 
Klotyidy, zręcznej intrygantki, a grała ją z dużym. 
taktem. 

- Prawda, jaka mamusia dziś prześ1iczual -

szeptała Marta z zachwytem - a Gwido o tern tylko 
myślał, jak bezgranicznie będzie sLcz~śliwy, gdy żywą, 
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